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Światowa Federacja Zw. Za w. w walce o postęp i pokój

Bezrobocia nie uda się zlikwidować
w ramach ustroju kapiłalisłYcnego

Przemówienie di Vittorio-przew. Ś F Z Z  w Radzie Gospodarczo-Społecznej O N Z
GENEWA PAP. Rada Ekonomiczno-Społeczna rozpoczęła dys- 

*!ad ^sadnieniem bezrobocia i pełnego zatrudnienia jak 
sprawozdaniem Komisji Rady do Spraw Gospodar­

czych i Zatrudnienia.
Kwestia bezrobocia przedstaw iona została do rozpatrzenia Ra­

ny z inicjatywy Światowej Fede racji Związków Zawodowych.

W 10 rocznicą wybuchu wojny
odbędzie się w Warszawie kongres połączeniowy

organizacji bojowników o wolność
WARSZAWA PAP. Dnia 9 sierpnia br. odbyło się pod prze­

wodnictwem premiera Józefa Cyrankiewicza, posiedzenie ko­
mitetu organizacyjnego kongresu połączeniowego następujących 
organizacji społecznych: Związku Bojowników z Faszyzmem i 
Najazdem Hitlerowskim, Polskiego Związku B. Więźniów Poli­
tycznych, Związku Weteranów Walk rewolucyjnych 1905 r., Zwią­
zku Dąbrowszczaków, Związku Weteranów Powstań Śląskich, 
Związku Weteranów Powstań Wielkopolskich, Związku Partyzan­
tów żydów, Związku Obrońców Westerplatte, Związku Cytadelow- 
ców, Związku Czerwonych Kosynierów, Stowarzyszenia B. Więź­
niów Twierdzy Zakroczymskiej.

W rezultacie połączenia tych organizacji powstanie jednolita, 
potężna liczebnie organizacja, skupiająca w swoich szeregach 
wszystkich bojowników z faszyzmem o wolność* i niepodległość 
Polski, reprezentujących najszczytniejsze tradycje patriotyzmu 
i demokratyzmu współczesnego pokolenia Polaków.

W posiedzeniu komitetu wzięli udział: premier Józef Cyran­
kiewicz, prezes NIK, gen. Jóźwiak - Witold, minister Świąt­
kowski Henryk, wiceminister Ochab Edward, wiceminister Szyr 
Eugeniusz i ob. ob. Działoszyński, Smolar, Sęk - Małecki i Ożga- 
Michalski.

Komitet reprezentujący wszystkie wymienione wyżej organi­
zacje postanowił zwołać kongres połączeniowy do Warszawy w 
dziesiątą rocznicę napaści Niemiec na Polskę 1 września 1949 r.

W dyskusji zabrał głos pnzewod 
niczący ŚFZZ — di Vittorio, któ­
ry wygłosił obszerne przemówie­
nie.

Oświadczył on, iż SFZZ w  cią­
gu ostatnich trzech lat kilkakrot­
nie wskazywała na konieczność 
podjęcia konkretnych kroków, 
zmierzających do polepszenia by­
tu mas pracujących i uregulowa­
nia kwestii bezrobocia. Jednakże 
propozycje SFZZ nie były nieste­
ty zrealizowane i obecnie jesteś­
my świadkami zaostrzenia sytu­
acji na rynku pracy. Sprawozda­
nie sekretarza ONZ Trygve Lie 
na temat międzynarodowej sytua­
cji gospodarczej potwierdza je­
dynie stanowisko zajęte przez 
SFZZ w sprawach bezrobocia.

Di Vittorio demaskuje teorię 
ekonomistów burżuazyjnych, ja­
koby zjawisko bezrobocia było nie

Pełna mechanizacja
p r a c  r&Sntgcfa
Pierwszy radziecki 
kombajn elektryczny

l^TOSKW A (P A P ). W  ślad  
za .traktorem  elektrycznym , 
który po pom yślnych  próbach  
pracuje ju ż  na polach wielu  
o b .o d ó w  Z S R R , w yprobow uje  
eię obecnie na stacji doświad­
czalnej A k ad em ii N au k R oln i­
czych im . Lenina pod M oskw ą  
pierw szy kom bajn elektrycz­
ny.

Budow a traktorów  elektrycz  
nycb. oraz sam obieżnych kom ­
bajnów  elektrycznych posiada  
duże znaczenie dla całkow ite­
go zm echanizow ania w szyst­
kich prac rolnych na bazie 
elektryfikacji.

tylko nieuniknione, lecz nawet ko 
nieczne. Podkreśla on, że problem 
bezrobocia wiąże się ze strukturą 
gospodarczą i społeczną kapitali­
zmu i wskazuje, że w krajach, 
gdzie zlikwidowano prywatną 
własność na środki produkcji 
problem bezrobocia nie istnieje. 
System kapitalistyczny może za­
pewnić pełne zatrudnienie jedy­
nie w czasie wojny.

Przechodząc do rozpatrzenia 
przyczyn, które wpływają na 
wzrost bezrobocia di Vittorio 
stwierdził, że niewątpliwie naj­
ważniejszą z nich jest spadek 
zdolności nabywczej mas pracu­
jących i ich zubożenie. Di Vittorio 
przytacza cyfry, które świadczą, 
że np. w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie obserwuje się wzrost bez­
robocia —• wzrastają jednocześnie 
zyski kapitalistów. Istnieje tam 
ogromna przepaść między zdolno­
ścią wytwórczą przedsiębiorstw 
kapitalistycznych i zdolnością na­
bywczą mas pracujących.

Di Vittorio przytoczył następnie 
dane, charakteryzujące ciężką sy­
tuację mas pracujących Francji, 
Belgii, W. Brytanii i szeregu in­
nych krajów Europy zachodniej.

Di Vittorio omówił następnie 
konsekwencje planu Marshalla w 
Europie zachodniej, stwierdzając, 
że plan ten spowodował wzrost 
bezrobocia w krajach zachodnio­
europejskich. Jednym z rezulta­
tów tego planu jest deflacja. Mów 
ca przypomina, że w krajach 
marshallowskich wprowadzono 
przy poparciu rządu USA i admi­
nistracji planu Marshalla ograni­
czenia kredytowe, które spowodo­
wały koncentrację kapitału i któ­
re hamują rozwój przemysłu w 
tych krajach.

Di Vittorio podkreślił, że plan 
Marshalla nie usunął sprzeczno­

ści, istniejących między krajami 
kapitalistycznymi, lecz na odwrót 
— zaostrzył je.

Mówca stwierdził następnie, że 
ograniczenia handlu z krajami 
Europy wschodniej również w 
poważnym stopniu wpływają na 
wzrost bezrobocia.

Następnie di Vittorio Wspomniał 
o wzroście wydatków wojsko­
wych, które związane są z pak­
tem atlantyckim. W rezultacie tej 
polityki narzuconej przez Stany 
Zjednoczone — kraje marshallow- 
skie zmuszone są powiększać swe 
wydatki wojskowe ze szkodą dla 
rozwoju gospodarczego i pozio­
mu życiowego ludności.

Art. 55 karty ONZ przyznaje, 
że polepszenie poziomu życiowe­
go mas pracujących i pełne za­
trudnienie są konieczne dla za­
gwarantowania pokojowych i

przyjaznych stosunków między j 
państwami. Należy przypomnieć | 
— powiedział di Vittorio — że j 
wiele państw — członków ONZ j 
zignorowało to zadanie, stosując j 
politykę, która doprowadziła do | 
obniżenia się poziomu życiowego 
ludności, do zubożenia mas pra­
cujących, do wzrostu bezrobocia ; 
oraz do kryzysu gospodarczego.

SFZZ uważa, że przedstawiając 
Radzie zagadnienie bezrobocia i 
zatrudnienia wypełniła swoje za­
danie i dowiodła, że wnosi swój 
wkład do pracy ONZ oraz, że wy­
stępuje w obronie interesów 
wszystkich pracujących bez róż­
nicy rasy, narodowości i ich po­
glądów politycznych. SFZZ uwa­
ża, że idąc po tej drodze zarówno 
w Radzie Gospodarczo-Społecznej 
jak i poza jej granicami — broni 
postępu i pokoju światowego.

Paniczna ucieczka
dygnitarzy kuomintangowskich z  Kantonu

„Siły postępu zamienią wszelkie pakty wojenne w świstek papieru'
Przed Ogólnokrajową Konferencją
O b r o ń c ó w  P o k oju  uj Z S R R

M O S K W A  (P A P ). „T ru d” i W iedn ia. W ielom ilionow a ar

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów
u c h w a lił w y ty c zn e  do 6 -le tn ie g o  planu te c h n ic zn e g o

WARSZAWA PAP. Komitet E- 
konomiczny Rady Ministrów na 
posiedzeniu w dniu 9 bm. uchwalił 
wytyczne do 6-letniego planu tech 
nicznego. Jest to pierwsza w dzie­
dzinie naszego planowania uchwa­
ła, zawierająca wytyczne rozwo­
ju techniki w  różnych gałęziach 
gospodarki narodowej.

Wytyczne Komitetu Ekonomicz­
nego określają najważniejsze za­
dania planu technicznego i wpro­
wadzają ustalenie szeregu wskaź­
ników technicznych na poszcze­
gólne lata planu 6-letniego w 
dziedzinie mechanizacji i automa­
tyzacji procesów produkcyjnych, 
przyśpieszania przemysłu, rolnic­
twa, transportu, rozdzielnictwa 
itd.

W celu jak najszerszego rozpo­
wszechnienia usprawpień praco­
wniczych, Komitet Ekonomiczny 
powziął uchwałę, która ustala spo 
soby ogłaszania i rozpowszechnia­
nia usprawnień pracowniczych.

P R Z E M Y S Ł
budowy maszyn ciężkich
wykonał plan lipcowy w 114,8 proc.

KATOWICE (PAP) Utworzony 
w ramach ministerstwa przemysłu 
ciężkiego Centralny Zarząd Budo­
wy Maszyn Ciężkich donosi o wy­
konaniu państwowego planu produk­
cji w lipcu br. w 114,8 proc.

Z najważniejszych wyprodukowa 
nych w lipcu maszyn ciężkich wy­
mienić należy: 7 dźwigów porto­
wych 7-tonowych, 16 pras mimo- 
środowych, 21 kotiów parowozo­
wych, 2 pompy okrętowe, 1280 
pomp Knautha oraz szereg apara­
tów dla przemysłu ęjlgjnissoego.

Dotychczasowy tryb ogłaszania 
usprawnień pracowniczych nie za 
pewniał należytego ich wykorzy­
stania w tych zakładach i przed­
siębiorstwach, w których mogły 
być one zastosowane.

Uchwala Komitetu Ekonomicz­
nego ustala sposób przekazywa­
nia opisu usprawnienia od przed­
siębiorstw do Urzędu Patentowe­
go R. P., który zbiera, bada i kla­
syfikuje przesłane zgłoszenia. 
Usprawnienia, które posiadają 
szersze znaczenie także dla innych 
zakładów o podobnej technologii, 
będą odpowiednio opracowywane 
i przekazywane do jak najszer­
szego rozpowszechnienia i popu­
laryzacji w  specjalnych wydaw­
nictwach.

pisząc o zbliżającej się ogól­
no - krajow ej konferencji o- 
brońców pokoju w Z S R R  
stwierdza, że radziecka klasa  
robotnicza przygotow uje się z 
entuzjazm em  do tej konferen­
cji. O brady je j wyznaczone są 
na 25 —  27 sierpnia w M o­
skwie.

D ziennik w skazuje, że ludzie 
radzieccy zajęci pokojow ą  
twórczą pracą, są żywotnie  
zainteresowani w długotrw a­
ły m  pokoju i dążą ze wszech  
sił do utrw alenia i rozw oju  
przyjaźn i i w spółpracy m ię­
dzynarodowej.

W ie lk i Zw iązek Radziecki—  
pisze „Trud” —  słusznie zaj­
m u je kierownicze m iejsce w  
obozie pokoju i dem okracji. 
Z S R R  nieustannie dem askuje  
w szystkich jaw n ych  i u k ry ­
tych podżegaczy wojennych, 
w alczy uparcie o 'wolność i 
bezpieczeństwo, o przyjaźń i 
współpracę m iędzy narodami.

Zw ołanie ogólnokrajow ej 
konferencji obrońców pokoju  
w  M oskw ie —  kontynuuje  
dziennik — w yw ołu je ogrom ­
ne zainteresowanie nie tylko  
wśród radzieckich m as pracu­
jących, lecz wśród m ilionów  
prostych ludzi całego świata. 
K on feren cja  m oskiew ska nie­
w ątpliw ie odegra ogrom ną ro­
lę w  dziele utrw alenia pokoju J 
i dem okracji. R ozum ieją  to nie 
tylko  przyjaciele lecz i w ro ­
gow ie postępu.

W  dalszym  ciągu artyku łu  
autor podkreśla, że ruch ludo­
w y w obronie pokoju, który  
ogarnął m ilion y  ludzi stano­
w i poważną przeszkodę na dro­
dze. którą kroczą podżegacze 
w ojenni. O aktyw ności obroń­
ców pokoju —  pisze „Trud” —  
św iadczy także „pow itanie” 
generałów  am erykańskich  

przez m asy  pracujące Paryża

m ia robotników w szystkich  
krajów  —  oświadcza „Trud” —  
gotow a jest uczynić wszystko, 
b y  uniem ożliw ić przestępcze 
plan y inicjatorów  paktu atlan  
tyckiego. Potężny ruch ludow y  
W obronie pokoju nieustannie 
wzrasta. S iły  pokoju są w sta­
nie zam ienić pakt atlantycki 
i wszelkie inne pakty  w ojen­
ne w świstek papieru.

N O W Y  J O R K  (P A P ). Zgod­
nie z doniesieniam i korespon- 

| dentów am erykańskich z 
i Chin. w K antonie, który jest 
i ostatnim  ośrodkiem  oporu 
I w ojsk kuom intangow skich na 
j kontynencie, panuje powszech- 
i ne przekonanie, iż zostanie on 
j zajęty  przez arm ię ludow ą w 
| ciągu 2 —  3 tygodni.
| W  zw iązku z tym  tem po u- 
! cieezki personelu kuom intan- 
’ gow skiego z K antonu na For- 
: mozę w zm aga się z każdym  

dniem.
W e d łu g  relacji koresponden  

tów, władze kuom intangow - 
skie u tw orzyły  „m ost powietrz 
n y ”, obsługiw any przez 40 
wielkich sam olotów  transpor­
tow ych, które bez przerw y  
przewożą dygn itarzy  K uom in - 
tangu i ich rodziny na F orm o­
zę.

W y sła n n ic y  prasy am ery­
kańskiej kom unikują o licz­
nych faktach, świadczących o 
całkow itym  upadku dyscypli­
n y  i ducha w ojsk kuom intan­
gow skich. Tak, ostatnio dowód 
ca w ojsk kuom intangow skich  
w rejonie południowego H u ­
nam i _ powziął decyzję w ycofa­
nia się z zajm ow anych pozy- 

,c ji wbrew rozkazom z K a n to ­
nu.

W e d łu g  zgodnej opinii korę 
spondentów am erykańskich, o­

gólna sytu acja  wojskow a w  
Chinach południow ych jest  
beznadziejna dla rządu kuo- 
m intangow skiego.

Ostatnia gra bankruta
Czang.Kai-Szek zabiega
o pomoc Korei i Filipin

NOWY JORK. PAP. Czang - 
Kai - Szek przybył do Korei Po­
łudniowej, gdzie odbył rozmowy 
z marionetkowym rządem. Po za- 
zakończeniu narady ogłoszono ko­
munikat, podkreślający koniecz­
ność zawarcia paktu antykomuni­
stycznego na dalekim Wscho­
dzie.

W kołach dziennikarskich oce­
nia się powyższy komunikat ja­
ko próbę zbankrutowanego przy­
wódcy Kuomintangu, zmierzającą 
do stworzenia dla Czang -  Kai - 
Szeka nowej bazy działania. Li­
cząc się bowiem z utratą w  ciągu 
najbliższych tygodni Chin Połud­
niowych, Czang -  Kai - Szek pra­
gnie kontynuować walkę z China 
mi Ludowymi przy pomocy Korei 
Południowej i Filipin, które mają 
przystąpić do projektowanego 
przez niego „paktu antykomunis­
tycznego“ . Podkreśla się równo­
cześnie, że plany Czang - Kai - 
Szeka zostały zatwierdzone przez 
Departament Stanu USA. •

a„Rabunekmieniapanstwowegoniejestgrzechem
nauki moralne księdza Gurgacza
Trzeci dzień procesu przed sądem w Krakowie
dwóch świadków zeznawało w 
trzecim dniu procesu bandy ks. 
Gurgacza. Część z nich należąca 
do tej samej bandy i już uprze­
dnio osądzona, zeznała, że pod­
czas werbunku zapewniono nowo 
wstępującej młodzieży, iż banda 
ks. Gurgacza zastąpi jej w zu­
pełności „Sodalicję Mariańską“.

Inni znów świadkowie podali 
szczegóły bestialskiego zamordo­
wania przez „Żandarmerię“ mi­
licjantów strzegących mienia pu­
blicznego. Sam ks. Gurgacz przy 
znał przed sądem, że pełnił kie­
rowniczą rolę w bandzie, wska­
zując na jednego ze współoskar- 
żonych jako na swego adiutanta 
Z zeznań świadków wynika, że 
członkowie PPAN rekrutowali 
się przeważnie z młodzieży szkół 
średnich.

Ks. Gurgacz werbował do ban 
dy nowych członków pod pozo­
rem wpajania zasad wiary kato­
lickiej.

Świadek Jan Mateja, który już 
uprzednio został osądzony za

i Sieci, przedmiot dumy kaidego rybaka, wymagają etarannej opieki, (Va zdjęciu rybak z Jasta
ni _ p .  a$M 2£ii $ im sh iiL M * A  w t i e m »  w  m p m

KRAKÓW (PAP). Dwudziestu przynależność do PPAN zeznał:
„Do mojej rodzinnej wsi przybył 
znany mi już uprzednio ks. Wła­
dysław Gurgacz, aby odprawić 
rekolekcję. Ponieważ znajdowa­
łem się wówczas w ciężkich wa­
runkach materialnych, więc ks. 
Gurgacz udzielił mi dwukrotnie 
pożyczki zachęcając mnie zara­
zem, abym wstąpił do jego orga 
nizacji, gdzie będę mógł sobie 
dobrze zarobić“ .

Przewodniczący: Jak ks. Gur­
gacz tłumaczył w swych naukach 
moralnych etyczną stronę napa­
du?

Świadek: OJCIEC WŁADYS­
ŁAW UCZYŁ NAS, ŻE KRA­
DZIEŻ, CZY RABUNEK MIE­
NIA PAŃSTWOWEGO NIE 
JEST GRZECHEM.

Inni, _ zeznający vd* charakterze 
świadków, członkowie bandy zo­
stali w odmienny sposób zwer­
bowani.

Irena Mastalska i Tadeusz Po­
lek mieli po 19 lat, kiedy wstąpili 
do PPAN. świadek Mastaiska o- 
świadczyła m. in., że ks. Gurgacz 
powiedział jej, iż organizacja je­
go opiera się na zasadach zbliżo­
nych do „Sodalicji Mariańskiej“ . 
Irena Mastalska zeznała również, 
że otrzymała od ks. Gurgacza fał 

I szywe dokumenty. Stwierdziła o- 
na, że ks. Gurgacz „fabrykował“ 
dla bandy wszystkie fałszywe do­
kumenty. Na pytanie przewodni­
czącego, czy nie zdziwił świadka 
udział księdza w bandzie rabun­
kowej, Mastalska odpowiedziała, 
że udział ks. Gurgacza w rabun­
kach nie wywołał jej zdziwienia.

Przewodniczący: Czy ks. Gur­
gacz, już chociażby ze względu na j 
młody wiek świadka, nie zachę- ! 
cał Jej do wycofania się z pracy i 
w bandzie?

Świadek: Wprost przeciwnie, ks 
Gurgacz poczynił wszelkie ułat­
wienia dla umożliwienia mi pozo­
stania w organizacji. Dał mi list 
polecający do siostry Herminy w 
zakonie w Krynicy, abym na tym 1 
terenie mogła nadal bezpiecznie 
działać.

: Dwaj woźni z Banku Związku 
| Spółek Zarobkowych przedstawili 
! sądowi dokładny przebieg napadu 
i dokopanego ft&oa

gacza w momencie, kiedy przeno­
sili 3 miliony zł.

Liczni pracownicy spółdzielczo­
ści podali szczegóły napadów ra­
bunkowych oraz zamordowania 
przez inną grupę tej samej ban­
dy milicjantów strzegących mie­
nia spółdzielczego. Sąd zarządził 
następnie szereg konfrontacji, pod 
czas których świadkowie wskazy­
wali tych przestępców z ławę? o- 
skarźonych, których rozpoznawali 
jako uczestników poszczególnych 
napadów.

W następstwie jednej z konfron 
tacji ks. Gurgacz złożył wyjaśnie­
nie, stwierdzające, iż rozpoznany 
właśnie bandyta Stanisław Szaj­
no był Jego adiutantem.

Zeznania świadka Władysława 
Kasperka ujawniły, że banda do­
konywała również napadów na o- 
soby prywatne mimo, ie  takie 
napady stanowić miały grzech na 
wet według sumienia ks. Gurga­
cza.

Kasperek, który jest właścicie­
lem prywatnego zakładu masar­
skiego, został napadnięty przez 
bandę ks. Gurgacza, która zrabo­
wała mu 50 tys. zł przygotowane 
na zakup towaru.

Rozprawę odroczono do godz. 
13 dnia 12 bm.

ają itaranne] opieki, A« zdjęciu rybak z Jastar

%  c a łe g o  ś w i a t a
9 NOWY JORK. Według ostatnich 

doniesień, liczba ofiar niedawnego 
trzęsienia ziemi w Ekwadorze sięga 
10 tys. osób.
•  BRUKSELA. W ciągu ostatnich 2 

tygodni liczba bezrobotnych w Bel­
gii wzrosła o 30 tys. 1 obecnie wyno­
si 248 tys. osób.
•  SYDNEY. Górnicy australijscy, 

którzy strajkują już siódmy tydzień 
odrzucili wszystkie propozycje rozpo­
częcia pertraktacji z rządem.
9 RZYM. Jak podaje agencja JMf- 

teri Ellada we Florinie (Macedonia 
Zachodnie] rozpoczął się proces prze 
ciwko 150 patriotom oskarżonym o 
udzielanie pomocy armii demokra­
tycznej. Większości oskarżonych gro­
zi kara śmierci.
9 PARYŻ. W poniedziałek rozpo­

czął się strajk personelu wagonów 
sypialnych i restauracyjnych. W 
strajku popieranym solidarnie przez 
GGT i Force Ouvrière bierze udz''jl 
pou&d 4 wsią es pracowników
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Żądam y powrotu
porwanych dzieci polskich
Poruszamy dziś sprawę, która musi wywołać najgłębsze obu­

rzenie w sercu każdego Polaka i każdej polki. Dotyczy ona losu 
150 dzieci polskich, które w  czasie wojny zostały wywiezione ze 
Związku Radzieckiego przez armię Andersa i pozostawione przez 
nią w Tanganice, brytyjskiej kolonii w Afryce Wschodniej,

W ubiegłym miesiącu, nie powiadamiając o tym ani Rządu 
polskiego ani polskich władz konsularnych Międzynarodowa Or­
ganizacja dla Spraw Uchodźców (w skrócie IRO) potajemnie za­
ładowała dzieci polskie na statek „Gerusalem“ , płynący w kie­
runku Włoch,

Zamiar IRO — instytucji kierowanej przez Amerykanów — 
był chytry. Dzieci miały potajemnie przybyć do Włoch, a stam­
tąd, nie tracąc czasu, miały być wysłane do Kanady. I to mimo 
faktu, że jak zdołano sprawdzić, co najmniej kilkadziesiąt dzieci 
w transporcie posiada matki, ojców i najbliższe rodziny w Polsce.

Haniebne te plany napotkały jednak na przeszkodę w postaci 
interwencji ambasady polskiej w Rzymie,, która po przybyciu sta­
tku „Gerusalem“  do Bari dowiedziała się o pobycie na pokładzie 
statku transportu dzieci polskich.

Nie będąc w stanie ukrywać dłużej wywiezionych dzieci, IRO 
umieściła cały transport w obozie dla przesiedleńców w Salerno 
oddając dzieci pod opiekę ks, Julianowi Królikowskiemu i nieja­
kiej p. Eugenii Grosickiej, jako przedstawicielom rządu lon­
dyńskiego.

Jednocześnie władze obozowe IRO potraktowały w sposób aro­
gancki przedstawicieli ambasady polskiej w Rzymie, którzy do­
magali się dopuszczenia ich do dzieci w Bari.

W tej sytuacji Rząd RP i ambasada polska w Rzymie zwróci­
ły się do rządu włoskiego z żądaniem — po pierwsze nie wypu­
szczania dzieci bez zgody władz polskich, po drugie: oddania ich 
pod opiekę władz konsularnych celem repatriacji do kraju

Obydwa te żądania były wysunięte w oparciu o konwencję 
konsularną, ustalającą uprawnienia polskich władz konsularnych 
we Włoszech.

Jednakże rząd włoski nie tylko nie zadośćuczynił tyni słusz­
nym żądaniom lecz dopuścił do porwania tych dzieci i deporto­
wania ich do Niemiec Zachodnich, skąd mają był wywiezione 
do Kanady.

Charakterystyczne światło na pobyt dzieci polskich w obozie 
w Salerno i „opiekę“  jaką ich otaczano, rzuca wypadek sióstr 
Murawskich. Obydwu siostrom udało się zmylić czujność władz 
obozowych i przedostać się do ambasady polskiej w Rzymie, 
gdzie złożyły prośbę o umożliwienie im wyjazdu do kraju i do 
matki. Jednakże po powrocie sióstr Murawskich do obozu wła­
dzom IRO udało słę wymusić na dziewczynkach rezygnację z 
poprzednio powziętej decyzji oraz uniemożliwić im powrót do 
kraju i do czekającej na nie matki.

Porwanie około 10 dzieci polskich przez władze IRO stano­
wi jawne pogwałcenie prawa międzynarodowego, jak również 
pogwałcenie zasad nawet samego statutu IRO, który został za­
twierdzony przez ogólne zgromadzenie Narodów Zjednoczonych 
na sesji w 1946 roku.

Na mocy tej uchwały władze IRO zobowiązały się „zachęcić 
i pomagać we wszelki sposób, aby (osoby przesiedlone) jak naj­
rychlej powróciły do kraju swego pochodzenia“ . Władze IRO zo­
bowiązały się również do tego, aby „informacje dotyczące sto­
sunków panujących w krajach, z których pochodzą przesiedleń­
cy były przekładane bezpośrednio przez przedstawicieli rządu 
tych państw. Do dyspozycji tych przedstawicieli postawione bę­
dą wszelkie środki, aby mogli im przekazać informacje“ .

I dalej „IRO nie dopuści do swoich obozów kierowników ru­
chów wrogich dla rządu krajów, skąd pochodzą osoby wysiedlo­
ne, o ile kraj ten jest członkiem ONZ, jak też propagatorów ru­
chów, aby wysiedleńcy nie powrócili do krajów swego pocho­
dzenia“ .

Jak wynika z powyższych cytat działalność IRO jest w ja­
skrawej sprzeczności ze statutem tej organizacji. Działalność ta 
urąga poczuciu zwykłej ludzkiej sprawiedliwości, która nie u- 
znaje oderwania przemocą dzieci od ich matek, ojców i rodzin.

Dzieci polskie znalazły się w odległej Tanganice na skutek 
działań wojennych. Statut IRO mówi wyraźnie, że „jeżeli po­
wody przesiedlenia przestaje istnieć, osoby przesiedlone winny 
być jak najrychlej repatriowane“ . Dzieci polskie, które IRO 
chciałoby wywieźć do Kanady, muszą wrócić do ojczyzny, do 
swych zrozpaczonych 1 niecierpliwie oczekujących ich matek.

Opinia polska w pełni popierać będzie wszelkie kroki nasze­
go Rządu, zmierzające do przywrócenia porwanych przez IRO 
dzieci Polsce ł ich rodzinom.

Dekret Rządu o ochłonie wolności sumienia i wyznania
wyraża wolę i spefnia życzenia całego narodu  ̂
O l o s f i  |9 # ^ ę p ' f e f i i c f  i i c f i w « # « #  w i s i  ąg k a ń s k i e j

W  całym  kraju odbyw ają się posiedzenia Rad Narodo- <*asz rząd nie walczy 
wy eh, zebrania organizacji społecznych, zawodowych i stron odbudowuje zrujnowane przez 
nictw politycznych, oraz załóg fabrycznych, na których u w ojnękość ioly, ze po:zostąwH w 
chwalane są rezolucje, potępiające politykę W a ty k a n u J  j i  f™ «“  krata
tające dekret Rządu o ochronie wolności w yznania i sum ie-1 nu, 
nia.

nie m ających wspólnego z re-1 
ligią.W wo|. łódzkim Zebrani stwierdzają, że rząd 
Polski Ludowej gwarantuje 
pełną wolność sumienia i wy­
konywania praktyk relig ij­
nych, że życie religijne w Pol­
sce nie podlega żadnym ogra­
niczeniom”.

że iv naszym kraju 
dzi więcej pism o treści religij- 

I nej niż vv innych krajach, że w 
I każdą niedzielę i święta Polskie 
1 Radio nadaje audycję kościelną

W woj. wrocławskim

W  Łodzi odbyło się rozsze­
rzone posiedzenie Wojewódz­
kiej Rady Narodowej z udzia­
łem przedstawicieli partii po­
litycznych i organizacji spo­
łecznych.

Ob Ożogowska, przedstawi­
cielka Ligi Kobiet, zabierając 
głos w dyskusji, stwierdziła^

„50 tys. kobiet w oj. łódzkie­
go — członkiń L igi K obiet w 
im ieniu których przem awiam , 
w większości wierzących i 
praktykujących , 
nycli uchw ałą W atyk an u .

Z w ielką radością przy jęłyś ^  
m y oświadczenie rządu, które ” zrzeszonvch koblet

Na naradzie przedstawicielek 
terenowych rad kobiecych przy 
poszczególnych, związkach zawo­
dowych na Dolnym Śląsku, zebra- 

. , , , ne działaczki ruchu zawodowego
jest o burzo- | powzię}y rezolucję, piętnującą u- 

1 chwałę Watykanu:
„Jako przedstawicielki pracują- 

—  , .ech  i zrzeszonych kobiet wie-gwarantuje nam  wolność reli

Dlatego dziwna nam się wydaje 
uchwała papieża grożąca repre­
sjami religijnymi milionom wie 
rżących za ich postawę społecz­
ną { pracę nad polepszeniem by­
tu i lepszej przyszłości 
polskiego.

Groźby reakcyjnej części kleru 
nie odstraszą nas a przeciwnie 
umocnią nasze szeregi do jeszcze 
aktywniejszej pracy nad budową 
nowej ojczyzny“ .

W woj. krakowskim

rozdział społeczeństwa polskie  
go na wierzących i niew ierzą­
cych. K obiety  chcą pokoju, 
dlatego nigdy nie pójdą za gto 
sem  podżegaczy w ojennych” .

Oh, Kołodziejska, chłopka 
małorolna, powiedziała: „My 
polskie wieśniaczki, dobrze i 
rozum iem y —  kto nas okła- j 
inuje, a kto nam  przynosi po-1 
stęp i dobrobyt. N ieraz s ły szy ­
m y słow a padające z ambon, 
które nie m ają  nic wspólnego  
z relig ią , a są rozszerzane dla 
celów polityki.

Jestem  wierzącą katoliczką, 
a'często  w takich chw ilach wy  
chodzę z kościoła, aby nie osia  
biać sw ej w iary” .

Po dyskusji, w której wypo­
wiedziało się kilkunastu przed 
stawicieli społeczeństwa woj. 
łódzkiego. WRN uchwaliła re­
zolucję, wyrażającą pełną soli­
darność ze stanowiskiem rzą­
du oraz radość z ukazania się 
dekretu, gwarantującego_ wol­
ność sumienia i wyznania.

tamy w rezolucji
czy- 

wiemy, że

Na plenarnym posiedzeniu Woj. 
Zarządu Ligi Kobiet uchwalono 
rezolucję, w której zebrane po­
tępiły wszelkie próby zmi erzają- 
ce do rozbicia jednolitego frontu

pokoju, niezależnie od tego przez 
kogo zostały podjęte

„Bolesne doświadczenia lat wo­
jennych — czytamy m. in, w re­
zolucji — nauczyły kobiety pol­
skie odróżniać sprawy wiary od 
rozgrywek politycznych. My, Poł 
ki stoimy twardo na straty jed­
ności narodu, który pod wodzą 
partii robotniczej i stronnictw 
demokratycznych kładzie podwa­
liny pod lepszą przyszłość na­
szych dzieci i solidaryzujemy s«ę 

narodu | (.api0WjCie ze stanowiskiem na­
szego rządu ludowego, który za­
pewnia wolność sumienia, swo­
bodę praktyk religijnych i bierze 
w obronę wierzących obywateli 
przed represjami religijnymi. Ta 
nasza solidarność znajdzie wyraz 
we wzmożonej pracy nad utrwa­
leniem dobrobytu w naszym kra­
ju“ .

Pompa mechaniczna do bagrowania kanałów
Sukces racjonalizatorów PRIM

Warsztaty mechaniczne Państwowego Przedsiębiorstwa Robót 
Inżynieryjio-Morskich w Gdańsku wybudowały ostatnio 3 me­
chaniczne pompy służące do bagrowania kanałów przybrzeżnych. 
Pompy pomysłu mechaników PRIM w osobach: kierownika war­
sztatu W. Kaczyńskiego, int. S. Sosonko i inż. F. KUszko wy­
ciągają piasek i muł z dna kanałów z wydajnością ok. 35 litrów 
na minutę.

O doskonałości pomp świadczą najlepiej listy fachowców za­
trudnionych na terenie oddziału PRIM w Szczecinie oraz na Na­
brzeżu „Paged-u“ w Gdańsku, w których wyrażają oni swe peł­
ne uznanie dla sprawności pomp zdolnych oczyszczać dno na 
głębokości dochodzącej do 6-ciu metrów.

Używane dotychczas w Polsce tego rodzaju pompy sprowa­
dzane były zza granicy. Koszt każdej z nich wynosił ponad 3 
miliony zł. Dzięki pomysłowym mechanikom gdańskiego PRIM 
koszt produkcji jednej takiej pompy w kraju jest bez Pol0'v™ - 
nia niższy. W związku z tym zakup pomp pochodzenia zagranicz­
nego nie jest już potrzebny. {włS)

W woj. lubelskim

W  dniu 9 bin. w sali kon fe­
rencyjnej W ojewódzkiej Rady 
Narodowej w Lublinie odbyło 
się zebranie kierowników fa­
bryk i przedsiębiorstw handlo 
wych z Lublina i z terenu ca­
łego województwa.

Zebrani jednogłośnie uchwa 
liii rezolucje, w której m. in. 
czytamy: , .

„U ch w ała  W a ty k a n u  godzi 
w interesy Polski Ludow ej i 
narodu polskiego. Jest ona 
pogw ałceniem  uczuć r e lig ij­
nych ludzi w ierzących i nadu­
żyw aniem  w iary d la celów nic

.¿ftiMMsrirao - ’■
Młodzież polska z Francji
i  d e l e g a c i  na Kongres SFMS) 
z w i e «fÆesgv p a s a ty  p o B s k i v

Znaczny postęp w metodzie pracy przeładunkowej
spowoduje wynalazek kafarowego T. Porębskiego

R obotnicy polskiego W y ­
brzeża, w ykazu jący  coraz 
w iększe zainteresowanie dla 
pracy racjonalizatorskiej, osią 
g a ją  wciąż nowe sukcesy. Zre­
alizow ane pom ysły  robotnicze 
przyniosły  już w ielom ilionow e  
su m y oszczędności, zm niejsza­
ją c  w ysiłek  fizyczny robotni­
ka i przyśpieszając jednocześ­
nie tem po produkcji przem y- 
słow-ej i przeładunków.

Szczególne zainteresow anie  
dla racjon alizacji pracy w y ­
kazują robotnicy naszych por­
tów i stoczni. O statnio znowu  
n otu jem y interesujący i cen­
n y  w ynalazek dokonany tym  
razem  przez kafarow ego „H y - 
drotrestu” —  Tadeusza P oręb ­
skiego. P racując przy budo­
wie i odbudowie nabrzeży  
portow ych, poznał on dokład­
nie konstrukcje urządzeń

przeładunkowych. W  w yniku  
zaobserwowanych niedociąg­
nięć oraz chęci ułatw ienia pra 
cy trym erów  pod pokładem  
statku, P orębski opracow ał mo 
del nowoczesnego taśm ow ca, 
zaopatrzonego w urządzenia  
sam otrym ująee, tj. rozprowa­
dzające w ęgiel w dowolne 
m iejsce ładow ni okrętow ej.

Przed kilku tygodniam i T a ­
deusz P orębski zw rócił się do 
K W  P Z P R  w Gdańsku z proś­
bą o rozpatrzenie i ew entual­
ne w ykorzystanie w ynalazku  
w naszych portach w ęglow ych. 
K o m isja  Tchniczna Centrali 
W ę g lo w ej z inż, W ach alsk im  
na czele udała się do m ieszka­
nia w ynalazcy i zbadała tam  
p recyzyjn ie w ykonany m odel 
nowego urządzenia przeładun­
kowego. K o m isja  orzekła, że

budowa nowego taśmowca ja­
ko bardzo kosztowna nie może 
być na razie zrealizowana, na­
tomiast można bedzie wyko­
rzystać urządzenia samotry- 
mujące, które już w obecnych 
warunkach usprawnią i przy­
śpieszą tempo przeładunku.

(m)

W ostatnich dniach w portach poi 
skich gościiy dwie wycieczki mło­
dzieżowe, 150 młodych Polaków z 
Francji przyjechało, aby podziwiać 
odbudowę i życie miast portowych 
ojczyzny.
^Chłopcy i dziewczęta z najwięk­

szym zainteresowaniem oglądali 
zniszczone miasta i odbudowujące 
się arterie, pracę w portach, które 
dzisiaj już działają lepiej od wielu 
portów zachodnio-europejskich, a 
przede wszystkim służą gospodarce 
narodu polskiego, który przyszłość 
swoją buduje własnymi rękoma bez 
„pomocy” marshallowskich dolarów.

W dniu wczorajszym Wybrzeże 
odwiedziła 90-osobowa grupa dele­
gatów Belgii, Holandii, Danii i Nie­
miec na Międzynarodowy Festiwal 
Młodzieży Demokratycznej w Bu­
dapeszcie. Praca polskich portów 
była dla młodych Duńczyków, Ho­
lendrów i Belgów rewelacją. Z naj 
większym zainteresowaniem słucha 
li wyjaśnień o ' budowie polskiej 
floty handlowej we własnych stocz­

niach. Obie wycieczki zwiedziły 
również Morską Wvstawę Proble­
mową w Gdyni. (w)

W woj. śląskim
Aktywiści Polskiego Stronni­

ctwa Ludowego w woj', śląskim 
na ostatnio odbytej naradzie w 
Katowicach stwierdzili w uchwa­
le, że dekret Rady Ministrów o 
ochronie wolności sumienia i wy­
znania spełnia życzenia całego 
narodu, chr miąć od wszelkiej 
dyskryminacji związanej z prze­
konaniami religijnymi.

Witając ten akt rządu ludowe­
go, uczestnicy narady potępili n- 
chwałę Watykanu, która pogwał­
ciła uczucia religijne ludzi wie­
rzących.

Wynalazek kolejarza
zmniejsza niebezpieczeństwo
pożarów lasów

Ob. J. Kowalczyk, kolejarz z 
Olsztyna skonstruował przyrząd, 
który uniemożliwia wydobywanie 
się iskier z komina parowozu. 
Działalność przyrządu, który za­
instalowano w dymnicy parowozu 
została wypróbowana z pomyśl­
nym wynikiem w obecności ko­
misji racjonalizacji pracy,

Powszechne zastosowanie wy­
nalazku ob. Kowalczyka przyczy­
ni się niewątpliwie do zmniejsze­
nia pożarów lasów, które powsta­
wały niejednokrotnie od iskier, 
wydobywających się z kominów 
parowozów.

Z procesu ks. Gurgacza

Moralność“ zbrodniarzy

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i  s p o r t o w e

F A W O R Y C I  Z W Y C I Ę Ż A J Ą
w M ię d zy n a ro d o w y c h  M is trzo s tw a c h  T e n is o w yc h  Po lski

Wyniki wtorkowych rozgrywek 
popołudniowych Dodaliśmy we wczo 
rajszym numerze. Dziś trzeba uzu­
pełnić te wyniki dwoma wieczorny­
mi rozgrywkami z tego samego 
dnia: Jaśkowiakówna — Grabczew- 
ska 6:0, 6:1 oraz Mrokowski —
Kwiatek 4:6, 6:0, 6:2, 6:3.

Spotkanie Skonecki — Faron 6:1, 
6:0, 6:1 trwało za krótko i dało za 
mało emocji, aby pisać o nim sze­
rzej. Natomiast spotkanie Piątek —  
Borowczak — 6:2, 6:2, 6:2 było in­
teresujące. U i bu zawodników znać 
rutynę turniejową. Szkoda, że 
Borowczak trafił od razu na drugą 
rakietę Polski 1 odpadł i

szym kole. Ale to już sprawa 
szczęścia w losowaniu.

Przedpołudniowe rozgrywki z śro 
dy dnia 10 sierpnia wypadły niecie­
kawie na skutek deszczu. W przer­
wach pomiędzy jedną chmurą, a 
drugą — odbyło się spotkanie pań 
Popławska — Pajchlowa z wyni- 
kłem 6:2, 6:2.

Wyniki popołudniowe
Skonecki — Wojciechowski 6:0, 

6:0, 6:8; Olejnlszyn — Kudliński 
6:0, 6:3, 6:2; Bełdowskl — Chalier 
4:6, 6:3, 6:0, 6:1; Gicdroyć — Lic:s 
6:2, 8:6, 6:4; Krejcik — Radzio 6:4, 
6:1, 7:5; Piątek — Mrokowski Z«®» 
OtS, * 8 , Jeździec 1 jego nieodłączny towarzy#»
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Następny po ks. Gurgacza os­

karżony, nazywany przez cz on 
ków bandy również „księdzem" 
- -  to 38-le'tni student teologii U. 
J. Michał Żak. Jak się okazuje, 
sutannę nosi nieprawnie, nie. 
posiadając ku temu formalnych 
podstaw.

Dotkliwszą jednak szkodę za­
daje M. Żak uczuciom ludzi wie 
rżących, nie przez to, co nosi, 
lecz przez to, co głosi.

Wyjaśnienia, tego szczególnie 
o graniczone y o umysłowo czło­
wieka na temat katolickiej te ­
ologii moralnej wywołały pyta­
nie przewodniczącego sądu 
ppłk. Stasica:

„Czy zdajecie sobie sprawę z 
tego, co wy mówicie? — W  ję­
zyku, świeckim nazywa się to 
rabunkiem!"

* *  *

Swój współudział w długo­
trwałych przygotowaniach do 
napadu rabunkowego i w sa­
mym napadzie z dnia 2 lipóa 
br. ten fałszywy „ksiądz" i za­
kłamany do gruntu człowiek 
tłumaczy rn. in. wzglt darni cha 
rytatywnymi i „błagalnymi 
prośbami" ks. Gurgacza i tym 
jeszcze, że jest „przez naturę i 
wychowanie obdarzony tak sub 
telnym darem współczucia", że 
nie mógł bandytów leśnych po­
zostawić bez pomocy... Widocz­
nie ten również „subtelny dar" 
uczynił M. Żaka inicjatorem na 
padu na bank krakowski.

Kłamie on w sprawach zasad­
niczych, kłamie w szczepi,lach, 
które ze względu na zeznanie 
innych oskarżonych i dokumen­
ty nie budzą wątpliwości (spra­
wa 100 dolarów i 1100 tys. zło­
tych otrzymywanych od ks. Gur 
gacza, sprawa „Lalusi", którą 
poznał na tandecie, itd.), a jed-. 
nocześnie twierdzi, że jest . wo­
bec Boga w zupełności w zgo­
dzie ze swoim sumieniem". \

* *  *
Oto jeszcze jeden szczegół 

chrakteryzujący mentalność 'e- 
go członka bandy, przybierają­
cego wciąż pozę kaznodziei.

Na zapytarw p r z e d n i r z g e e  
go sądu, ęzy czyny t ego  rzec y 
wiście nie budzą w nim żad­
nych wątpliwości -  Żak odpo­
wiada po namyśle: „Teraz yo- 
wiiaiu we mai» wgipUmieh

skoro takie skutki pociągnął za 
sobą mój czvn. Może io było 
■niedobre“ ...

To znaczy, że gdyby wsp (lni­
cy lego wychowanka / ezuitów, 
słuchacza 4 kursu teologii —  
uszli cało z 3 milionami zrabo­
wanych pieniędzy państwowych 
- - wówczas nie miałby on żad­
nych wątpliwości co do istoty 
swego czynu!

*  *  *
Pewne skrępowanie i stałe 

spoglądanie w stronę ks. Gurgą 
cza. Tak zeznaje oskarżony Sta­
nisław Szajna, trzeci po „kapi- 
tanie-kapelanie" członek bandy. 
Prócz osk. Stefana Balickiego, 
który stanowi oddzielną pozycję 
Szajna wraz z osk. Leonem No­
wakowskim i Adamem Legutką 
należy do grupy owych „chłop­
ców", o których mówił w swych 
zeznaniach ks. Gurgacz, grupy 
młodzieży obałamuconej i ule­
gającej zbrodniczym ■ wpływom  
prowodyrów bandy.

Szajna tępo powtarza, ie nie 
dokonywał rabunków, tylko wy 
konywał rozkazy ...i przez te 
rozkazy brał udział w kilkuna­
stu napadach' rabunkowych, za­
sługując na domiar —  jako u- 
jawniony w 1947 r, członek; AK., 
który podpisał specjalne wobec 
władz ludowych zobowiązanie i 
złamał je —  na podwójnie suro­
wą karę.

1 * * *
Ohydne metody werbunku, stra­
szenie i świadome oszukiwanie 
młodzieży — oto nowe materia­
ły, jakie dorzucił toczący sie nro 
ces do ponurej historii nted bit­
kom podziemia reakcyjnego^

Herszt bandy .,Mohnrt" 'stra­
szył Nowakowskiego bliską już 
rzekomo „trzecią wojną" i twier 
etził, że jego tajna organizacja 
ma za zadanie zebrać do lasu 
polską młodzież. k ’óra w chwili 
wybwliu wojny „w yw ie'i na 
zostanie w głąb Rosji"... Gdy 
mimo to Nowakowski wahał się 
twierdząc, ie  chce ukończyć na­
ukę —  obcy agent i faszysta' 
,.Mnhort" zapewniał go, że v) le- 
sie znajdzie również profesorów. 
znk'ńezy łam naukę -  i później 
ziła swe egzaminy.

Tymczasem. jak opowiedział 
Rowakoioski sądowi, w bandzie 
nauczył sit on jedynie gry w  
kalii/»
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S ta ła  k o n tro la
uchroni spółdzielczość 
o « #  s t r a t

Ostatnio na wokandach sądów 
na Wybrzeżu znalazło się kilka 
spraw o nadużycia, popełniane 
w spółdzielniach w postaci nie­
doborów kasowych lub manka 
towarowego.

Majątek spółdzielczy, powstają 
cy ' ze składek członkowskich lu­
dzi pracy, stanowi dobro publicz 
ne. Każda próba jego roztrwonię 
nia, kradzieży lub zmarnowania 
nieudolną gospodarką jest przez 
sądy, jak najsurowiej karana. 
Dał temu dobitny wyraz wyrok 
Sądu Okręgoioego w Gdańsku, 
skazują,ag kierowniczkę jednego 
ze sklepów Centrali Spółdzielni 
Mleczarsko-J aj Czarskiej w Gdań­
sku —  E. Kowalską, na i  lata 
więzienia za niedobór kasowy w 
pysokości ok. 700 tysięcy zł. Wy- 

V*ok ten niech będzie przestrogą 
dla wszystkich amatorów niele­
galnych zarobków.

Przebieg lego procesu wykazał 
jednak istnienie okoliczności u- 
możliwiających popełnianie mal­
wersacji. Stanowi je brak kon­
troli prowadzących ksiąg, salda 
kasowego i remanentów towaro­
wych.

W  wyżej opisanym wypadku 
nadużycia popełniane były przez 
dłuższy^ czas, przy czym nieucz­
ciwa kierowniczka przywłaszcza 
ła sobie codziennie poważne kwo 
ty, sięgające 20.000 zł. Gdyby 
kontrola była prowadzona regu­
larnie i szczegółowo, poniesione 
przez Spółdzielnię, na skutek nie 
uczciwości' pracowniczki, straty 
byłyby znacznie mniejsze.

W  związku z tym, w śledztwie 
znajduje się osobna sprawa prze 
cłwko kierownictwu Okręgowego 
Oddziału Centrali Spółdzielni 
Mleczarsko-Jajczarskłej w Gdań­
sku. ,

Przeprowadzane w pewnych 
terminach kontrole nie tylko 
zmniejszą możliwości popełnia­
nia nadużyć, ale i wpłyną dodat­
nio na usprawnienie działalno­
ści poszczególnych placówek Ak­
cja kontrolna staje się w ziuią- 
zku z tym jednym  3 najważniej­
szych zadań władz zwierzchnich 
placówek spółdzielczych (jog).

40 wagonów materiałów budowlanych
otrzyma Wybrzeże na remont domów mieszkalnych
z  k r e d y t ó w  H a r t y  H a ń s t w a

W  związku z przyznaniem  
przez Radą Państw a kredy­
tów na poprawą kom unalnych  
warunków bytu klasy robot­
niczej, Państw ow a K om isja  
Planow ania Gospodarczego

trali H andlow ej M ateriałów  
Budow lanych, m ateriały m ają  
nadejść w najbliższych dniach 
do m agazynów  w Gdańsku —- 
Oliwie, Gdyni, E lb lągu  i Tcze­
wie. W  N A G Ł Y C H  W Y P A D

przeprowadziła rozdziały . naj- K A C H  C E N T R A L A  B Ę D Z IE
ważniejszych reglam entow a­
nych m ateriałów  budow la­
nych ze szczególnym  uwzgdąd

W Y D A W A Ł A  N I E W I E L K I E  
IL O Ś C I M A T E R IA Ł Ó W  Z  
P O S IA D A N Y C H  Z A P A S Ó W ,

nieniem  potrzebnych do r e p e -! A B Y  N IE  U T R U D N IA Ć  Z A - 
racji dachów. D o d y sp o zy cji! P O C Z Ą T K O W A N IA  RO BÓT. 
M inisterstw a A d m in istracji i Dotychczas nie został jeszcze 
Publicznej przekazano dla w y- 'g a lo n y  sposób podejm owa-
korzystania na W ybrzeżu  40 
w agonów  różnych m ateriałów  
budowlanych. N ajw ażniejszą  
pozycją stanowi wśród przy- 
znan5rch m ateriałów  9.600 ro­
lek papy dachowej (w tym  3 
tys. rolek papy bitum icznej), 
195 ton (14 wagonów) sm oły, 
49 ton paku i 42 tony lepiku. 
N ie zapom niano również o od­
powiedniej ilości gwoździ —  
papiaków.

N ajw iąkszy kontyngent 
przyznany został dotychczas 
na rem ont dachów domów  
m ieszkalnych w G dańsku: 3,5 
tysiąca rolek papy dachowej, 
105 ton sm oły, 25 ton paku i 
20 ton lepiku. D la  G dyni przy  
dzielono dotychczas 2.000 ro­
lek papy, 60 ton sm oły i po 
15 ton paku i lepiku. N a po­
trzeby Sopotu przydzielono  
800 rolek papy, 1 wagon sm o­
ły , 4 tony paku i 2 tony le­
piku. E lb lą g  otrzym uje na 
zaspokojenie sw ych potrzeb  
200 rolek papy, 15 ton sm oły i 
po 3 tony paku i lepiku. D la  
Tczewa przewidziano na razie 
G ton sm oły  i po 2 tony m ate­
riałów w iążących. D otych ­
czas nie rozdysponowano ok. 
3,5 tysiąca rolek papy, co do 
których decyzja zapadnie w 
n ajbliższym  czasie.

W edług oświadczeń Dyrek­
cji Oddziału Gdańskiego Cen-

nja m ateriałów , przypuszczać

jednak należy, że globalne  
przydziały na poszczególne o- 
środki zostaną przejęte przez 
W y d zia ły  Techniczne Zarzą­
dów M iejskich, które rozpro­
wadzą je  na poszczególne pun­
kty budowy, zgodnie z ustalo­
nym  planem  prac.

W szystkie przedsiębiorstwa  
budowlane zobowiązały sią 
zm obilizować swoich fachow­
ców dekarskich dla w ykony­
wania pilnych robót, finanso­
wanych z kredytów Rady Pań  
stwa. (W )

W e  w rze ś n iu  ro zp o c zn ie  się
naprawa mola w Sopocie

Dyrekcja Uzdrowisk» w Sopocie otrzymała ostatnio kredyt 
35 milionów zi na remont uszkodzonego przez sztormy mola. 
Równocześnie otrzymano z Dyr. Lasów w Gorzowie 350 mtr. su­
rowca na pale. Materiał ten wystarczy chwilowo na wykonanie 
50°/o prac.

Prace remontowe, które rozpoczną się w pierwszych dniach 
września, wykonywać będzie Nadmorska Spółdzielnia Hydro- 
techników. Wbijanie pali w grunt (około 350 sztuk, o długości 
17 mtr.) ma być zakończone do końca września.

Koncepcja odbudowy mola drzewem, a nie np. betonem, zo­
stała uznana przez fachowców za najlepszą. Na całkowity: re­
mont mola potrzeba jeszcze około 40 mii, zł.

POWOŁANIE
Miejskiej Komisji Nadzwyczajnej w Gdyni

Robotnice fabryki „Emaus“
wykonały plan lipcowy z nadwyżką

W Gdyni została powołana do 
życia Miejska Komisja Nadzwy­
czajna dla spraw poprawy warun 
ków komunalnych bytu klasy ro­
botniczej. W skład komisji weszli: j 
prezydent m. Gdyni H. Za­
krzewski, jako przewodniczący, 
oraz jako członkowie: Józef Ro­
siak — delegat PZPR, Stanisław 
Szmidt z Rady ZZ, Natalia Hap- 
ko — przedstawicielka Ligi Ko­
biet, insp. Janczukiewicz — dele­
gat Biura Kontroli przy Radzie

Państwa oraz Kazimierz Skore- 
cki — reprezentant gdyńskiej 
MRN.

W ostatniej dekadzie lipca pra­
cownice Fabryki Dziewiarskiej 
„Emaus" w Gdańsku zauważyły, 
że ze względu na brak dostatecz­
nej ilości farbowanego materiału 
plan miesięczny może nie być wy 
konany. Zwrócono się z tą spra­
wą do Rady Zakładowej i organi­
zacji podstawowej PZPR, które 
podjęły natychmiast kroki, mają­
ce na celu usunięcie trudności.

Przede wszystkim zmobilizowano 
załogę wykończalni, która wpro­
wadziła nową organizację pracy, 
ułatwiającą wyprodukowanie pod­
wójnej ilości dzianiny. Do wytę­
żonej pracy stanęli i pracownicy 
fermierni i pasowalni. W rezul­
tacie zwiększonego wysiłku plan 
miesięczny został przekroczony o 
4% .

Flotylla kutrowa»Arki< wyruszyła na połowypróbne
Wiceminister żeglugi I dyrektor Departamentu Rybołówstwa 
biorą udział  w w yp raw ie

| Z uwagi na siabą obecnie wydaj 
j ność połowów, dyrekcja „Arki" za 
'decydowała w porozumieniu z wła-

Olbrzymi wzrost eksportu cementu
p r z e z  zespół G d a ń s k — G d y n i a

W ciągu lipca zespół portowy 
Gdańsk—Gdynia przeładował o- 
gółem 1.052.816 ton towarów; tj. 
znacznie więcej, niż w czerwcu, 
kiedy w obrocie portowym znajdo 
wało się 997.824 ton. W porcie 
gdańskim przeładowano w lipcu 
591.803 t, zaś w gdyńskim —

M o r z e  -  ź r ó d ł o  radości i sity
Ula pokładzie „Wandy66 do Jastarni

Woda kanału portowego mieni sięrą. Pasażerowie skupieni na po-W yruszamy w  niedzielę. W dniu t 
dzisiejszym oczekiwana od 

dawna pogoda nie zawodzi. Do 
Przystani Że^iugi na Motławie 
śpieszą już we wczesnych godzi­li

Latarnia przy wejściu 
do Jastarni

nach rannych amatorzy morskiej 
„wprawy“ na Hel i do Jastarni. 
Godzina 7.30. Trzykrotny ryk sy­
reny statku motorowego MZKGG 
„Wanda“ daje znak do odjazdu. 
Za rufą słychać bulgot wody, któ­
rą rozgarnia pracująca śruba.

„Cuma luz“ ! — woła szyper. 
Statek odchodzi rufą od nabrzeża, 
O które uderza spieniona fala.

seledynem i granatem. Płyniemy 
do Nowego Portu. Krótki postój 
odprawa i statek wychodzi na wo 
dy Zatoki.

Na pokładzie „Wandy“ czas 
podróży z Gdańska do Sopotu 
mija szybko. Przy molo w Sopo­
cie stoi „Grażyna“. Promienie sło­
neczne padają na jej białe burty. 
Z  pełnym kompletem pasażerów 
wyrusza w rejs na Hel.

St. marynarz Józef Nerc prze­
rzuca trap na molo. Przy wej­
ściu na pokład „Wandy“ panuje 
tłok. Przy pięknej pogodzie nie 
brak jest miłośników przejażdżki 
po Bałtyku. „Każdy chciałby je­
chać, lecz niestety mamy już kom­
plet“ — tłumaczy żywo konduk­
tor Mieczysław Chęć. Statek odbi­
ja, kierując się do Gdyni. Mary­
narze spuszczają cumy, kontakt z 
lądem zostaje zerwany. „Całą na­
przód“  — bierzemy kurs na Ja- 
itarnię.

Słońce stoi wysoko nad Kępą 
Redłowską i nieco zamgloną Ok­
sywską Głowicą. Pasażerowie z 
zaciekawieniem obserwują pano­
ramę Wybrzeża. Na zielonawo- 
szarej płaszczyźnie morza ukazu­
je się biała sylwetka statku. To 
..Panna Wodna“ . Z pokładu jej 
dochodzą dźwięki muzyki. Tam, 
jak i tu na „Wandzie“ jest po­
godnie i wesoło. Ludzie odpoczy­
wają na morzu.

Raz po raz białe płótna żagli 
przecinają błękit nieba. Powierzch 
nia Zatoki jest spokojna. Na drob­
nej fali odpoczywają mewy, któ­
re na widok statku podrywają 
się i towarzyszą nam całą chmu-

kładzie, tworzą już jedno liczne 
towarzystwo dobrych znajomych. 
Niektórzy w kostiumach kąpielo­
wych opalają się w promieniach 
słońca.

Na śródokręciu rozlega się we­
soły śpiew. To ZMP-owcy z No­
wego Portu płyną do Jastarni. W 
nagrodę za dobre wyniki pracy 
aktywiści koła ZMP otrzymali 
bezpłatny przejazd statkiem. 
„Przyjemna jest wycieczka mor­
ska. Człowiek naprawdę odpoczy­
wa i nabiera sil do pracy“  — 
twierdzi kol. Walcźak, przodow­
nik pracy zajezdni MZKGG w No 
wym Porcie.

Zaglądamy do maszynowni. 
Temperatura dochodzi tu do 40°. 
Motorzysta ob. Jan Wilman kon­
troluje manometry i pilnuje sma­
rowania. On tu pracuje, aby inni 
mogli wypoczywać na pokładzie. 
Na wysokości Helu za boją A — 
statek skręca 60° z kursu. Go­
dzina 12,00 — Jastarnia przed 
nami. Z lewej burty mijamy „Ka 
szyce“ , latarnię wejściową do por 
tu. Na białym piasku widoczne są 
czarne sylwetki łodzi i rozpiętych 
sieci rybackich. Zbliżamy się do 
mola, podróż dobiega końca. O- 
czy pasażerów kierują się na las 
masztów po lewej stronie portu 
— to ośrodek GUKF, Na cumach 
kołyszą się jachty.

Motor cichnie, a gwar na pokła­
dzie wzrasta. Przez przerzucony 
trap schodzą pierwsi pasażero­
wie. Za kilka godzin spotkają się 
znowu na pokładzie „Wandy" peł 
ni nowych wrażeń. Zetka.

461.013 ton. Mimo zwiększonego 
obrotu portowego import towa­
rów wynosił w zespole 286.070 t. 
podczas gdy w czerwcu 329.651 t. 
W eksporcie znajdowało się 
766.746 ton. Wzrost eksportu to- 

i warowego jest wynikiem zwięk- 
' szonych ładunków cementu wysy 
lanego za granicę. W ciągu lipca 
wyeksportowaliśmy 59.693 ton ce 
mentu, podczas gdy w czerwcu 
zaledwie 6.000 ton.

W ciągu lipca porty węglowe 
polskiego Wybrzeża przeładowały 
ogółem 858.755 ton węgla, w tym 
27.241 ton importowanej rudy. 
Największe przeładunki zanoto­
wano w Gdańsku— 350.085 ton, 
Gdynia przeładowała 246.355 ton, 
Ustka —  6.907 t, Darłowo — 
2.861 t„ Kołobrzeg — 11.398 ton. 
W porcie szczecińskim trymerzy 
załadowali na statki ok. 214.000 
ton węgla.

Balet moskiewski
xwystąpi 14 bm.

w Operze Leśnej w Sopocie
W niedzielę, dnia 14 bm. od­

będzie się o godzinie 18 w Ope­
rze Leśnej w Sopocie, występ 
baletu Teatru Wielkiego w Mo­
skwie, ze słynną tancerką kla­
syczną Oigą Lepieszyńską na 
czele. Bilety będą do nabycia w 
Operze Leśnej, w niedzielę od 
godziny 10 rano.

dzami rybackimi, zorganizować po­
łowy próbne, w których wezmą u- 
dziat wszystkie zaiogi przedsiębior 
stwa. Na kutrach uzupełniono 
sprzęt i przygotowano go do no­
wych, specjalnych zadań. Na jed­
nostkach większych zainstalowano 
radiotelefony, i przeszkolono szy­
prów. Jednostki, które mają praco­
wać na łowiskach o dnie kamieni­
stym, wyposażono w sieci, zaopa­
trzone w tzw. bobirice,, które zapo­
biegają porywaniu kamieni i nisz­
czeniu sieci.

Pierwsza grupa operacyjna wyru­
szyła z Gdyni do Świnoujścia, za 
nią wysiano kutry kołobrzeskie i 
dariowskie, wreszcie we wtorek po­
południu wyruszała z Gdyni grupa 
ostatnia. Na pokładzie jednego z 
kutrów znajduje się wiceminister 
Żeglugi dr Widy-Wirski, dyrektor 
Departamentu Rybołówstwa tow. Ku 
leszyński i naczelnik Wydziału O- 
gólnego tow. Gałecki.

Połowy próbne będą prowadzone 
na głębi Bornholmskiej, wzdłuż 
Rynny Słupskiej, na Wielkiej Ła­
wicy. i na Głębi Gdańskiej.

Wszystkie kutry zabrały większe 
zapasy lodu i soli. Ryba z pierw­
szych poiów zasolona będzie na 
morzu. W rejonie Bornholmsklm ku 
try nasze będą prowadzić poszuKi- 
wania najdogodniejszych iowisk śle­
dzi. W wyprawie bierze również 
udział statek badawczy Morskiego 
Laboratorium Rybackiego „Michał 
Siedlecki“, na którego pokładzie 
znajdują się współpracownicy na­
ukowi MIR.

Pierwsza zakrojona na tak szero­
ką skalę ekspedycja polskiego ry­
bołówstwa pozwoli na poznanie bar 
dziej oddalonych od naszego wybrze 
ża łowisk, ustalenie ich wydajno­
ści i składu gatunkowego ryb oraz 
umożliwi przeprowadzenie prób po­
łowów zespołowych i zebranie do­

świadczeń, na podstawie których 
nasze rybołówstwo bałtyckie będzie 
mogio ustalić nlan pracy . na naj­
bliższy okres. (W)

TLeatry
TEATR WIELKI w Gdańsku — 

„Porwanie Sabinek“ .
TEATR KAMERALNY w Sopocie — 

nieczynny.
TEATR DRAMATYCZNY W  Gdyni 

— „Zabusia“ Zapolskiej.
TEATR „ŁĄTEK“  w Sopocie — 

„Krasnoludki idą w świat“ , w/g M. 
Konopnickiej.

"Kina

Sprzedaż mięsa na bony i listy imienne

Wrzeszcz — Capito] — „Ulica gra­
niczna“ ,- dozw. dla młodzieży od 
lat 12. Seanse w godz. 16, 18.30 i 21.

Wrzeszcz — Bajka — „Wielkie ży­
cie“ , dozw. od lat 14. Godziny se­
ansów: 17, 19 i 21.

i Oliwa — Polonia — „Jej pierwszy bal“ 
I Początek seansów w godz 17, 19 

i 21, w święta od godz. 15-tej. 
Dozwolony od lat 18.

Sopot — Polonia — „Kulisy ringu“ , 
dozw. od lat 14. Godziny seansów 
17, 19 i 21.

Sopot — Bałtyk — „Powrót do domu“ . 
Dozw. od lat 14. Początek seansów 
o godz. 16,30, 18,30 i 21. W nie­
dzielę i święta o godz. 14,30, 16,30 
18,30 i 21.

Gdynia — Warszawa — „Tragiczny 
pościg“ , dozw. od lat 18. Początek 
seansów o godz. 17, 19 i 21, w świę­
ta od godz. 15-tej

Gdynia — Goplana — „Powrót do do­
mu“ , dla młodzieży dozwol. Pocz. 
seansów o godz.. 17, 19 i 21.

Gdynia — Atlantic — „Bohaterowie 
pustyni'4, film dla młodzieży do­
zwolony. Początek seansów w 
godz. 17, 19 i 21.

Gdynia — Fala — „Nikt nic nie wie“ 
dozwol. od lat 14, Pocz. seansów

19 1 21.
Gdynia — Promień — „Siostra loka­

ja“ , dozwol. od lat 14. Początek

Okręgowa Rada Związków Zawodo­
wych, w porozumieniu z Wojewódz­
kim Wydziałem Handlu, zawiadamia, 
że w dniach 12 i 13 bm. sprzedawane 
będzie na bony tłuszczowe i listy

a posiadacze bonów kat. PRS, r.a ku­
pon nr. 5 — 0,5 kg.

Na listy imienne sprzedawać się 
będzie na kupon Nr XIIIR — 1 kg 1 
kupon Nr XIIIS — 0,5 kg. W czwartek

imienne mięso i przetwory mięsne. ! i sobotę, po godzinie 17, mięso i jego 
Posiadacze bonów tłuszczowych kat. I przetwory sprzedawane będą na wol- 
PRR mogą zakupić na kupon nr. 5 | nym rynku.
— 1 kg. mięsa lub jego przetworów, i

O G Ł O S Z E N I A  2,:0B
do „GŁOSU W Y B R Z E Ż A “
i wszystkich wydawnictw R. S. W. „PRASA“

prosimy kierować bezpośrednio na nasz adres 
BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ R. S. W. „PRASA" 

Wrzeszcz, ul Barlickiego 15. Tel. 412-16.
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POMORSKA FABRYKA GAZOMIERZY
w T C Z E W I E

poszukuje:
DWÓCH KSIĘGOWYCH BILA.NSISTOW

z pełną znajomością i praktyką w dziedzinie księ­
gowości przemysłowej (kosztów własnych), 

WYKWALIFIKOWANYCH KONSTRUKTORÓW 
RUTYNOWANEGO REFERENTA ZAOPATRZENIA 

na stanowisko kierownicze.
Mieszkanie zapewnione. Zgłoszenia do Wydz. Perso­

nalnego F a b r y k i ._________ _____________  2168/k

O G Ł O S Z E N I A D R O B N E

z g u b io n o  legitymację z g u b io n o  tymczasowy 
łużbową wystawioną przez j dowód tożsamości, wydany 

Zarząd Miejski Gdańsk. Ło- 
chtn Stanisława. jies

Inspektorat Szkolny Gdańsk * 
— zamiejscowy. Kalinowska 
Celina. 2159

(

ZGUBIONO kartę ewaku­
acyjną, świadectwo szkol­
ne, świadectwo metrykalne, 
Rajkowska Irena 2160

ŁaMief&Wid i  ¡{ainteresowanitm obserwują manewru

ZGUBIONO zaświadczenie 
RKU Gdańsk, Wójciński 

i Antoni, Wrzeszcz, Grun­
waldzka «08, H6S

SKRADZIONO leg. PZPR
Nr 0844765 na nazwisko Ka- 
zior Franciszek. 2161

UNIEWAŻNIAM zaświad­
czenie stałe wystawione 
Starostwo Pow. Tczew.

Tczew 
2187

Z Ł Ó Ż

OFIARĘ

W

T P O

uraiocvtYU TUW.
Tiddo Bronisław, Sambor» i%
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PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na czwartek, 11 sierpnia br.

5,10 — Początek audycji. 5,15 — 
Streszczenie wiadomości porannych.
5.20 — Koncert dla świata pracy. 6,00
— Dziennik poranny. 6,15 — Muzyka. 
6,30 — Gimnastyka. 6.40 — Muzyka roz 
rywkowa. 6,55 — Program dnia. 7,00 — 
Wiadomości dziennika porannego. 7,15
— Muzyka rozrywkowa. 8,00 — Stresz­
czenie wiad. dzień, porań. 8,05 — 
Audycja dla kobiet. 8,15 — Muzyka 
rozrywkowa. 8,35 — „Daleko od Mosk 
wy", powieść. 8,55 — Odczytanie pro­
gramu lok. 8,58 — Przerwa. 11,57 — 
Sygnał czasu. 12,04 — Wiadomości po­
łudniowe. 12,20 — Audycja dla wsi.
12.50 — „Na swojską nutę“ . 13,20 —. 
Skrzynka PCK. 13,30 — Muzyka. 13,35
— Muzyka obiadowa. 14,00 — Kronika 
Czechosłowacji — Poznań. 14,15 — Pie 
śni z tow. fortepianu i skrzypiec. 14,50
— Wiadomości miejscowe — lok. 15,05
— Poematy symfoniczne Siheliusa. 
15,25 — Informacje. 15,30 — „Śpiewa­
my piosenki" aud. 15,50 — Skrzynka 
ogólna. 16,00 — „Dożynki“ , audycja 
słowno - muzyczna. 16,15 — Muzyka,
16.20 —Dialogi muzyczne. 10,45 — Prze 
krój tygodnia. 17,0 — I dziennik po­
południowy. 17,15 — Z muzyki rosyj­
skiej. 17,45 — Poradnik językowy. 18,00
— „Dla każdego coś miłego". 19,00 —
II dziennik popołudniowy. 19,15 —
Koncert poświęcony twórczości Witol 
da Maliszewskiego. 20,00 — Wszechni­
ca radiowa. 20,20 -— Koncert rozryw­
kowy. 21,00 — Dziennik wieczorny. 
21,80 — Muzyka. 21,40 — Muzyka ro­
syjska. 22,00 Montaż słuchowisk. 
„Przyjaźń“ . 22,40 — Rezerwa. 22,45 — 
Codz. Przegląd Wydarzeń. 23,00 — O- 
statnie wiadomości. 23,10 — Koncert 
francuskiej muzyki operowej z płyt.
29.50 — Program na dzień następny, 
24,00 — Hymn ł  koniec audycji,

\

W Y S T A W Y
Morska Wystawa Problemowa w 

Gdyni, przy Al Zjednoczenia, otwar­
ta codziennie od godz. 10-tej do 20-ej.

XI Festiwal Plastyki w Sop 
Wystawy otwarta C0$g}gl)nie W 
«4 AJ-*J AB 08-SŁ
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Tajemnice obozu piłkarskiego w Pucku
Prezes Lechii Lasota, o meczu z Cracovią 

T y p u je m y  w y n ik i niedzielnych spotkań ligowych
Łączymy się z sekretariatem „Bu 

¿owianych — Lechia" w Gdańska. 
Z drugiej strony linii słyszymy 
głos prezesa klubu Lasoty, który 

I nie czekając na nasze pytania mó­
wi:

— Co tu ukrywać... mecz z Ru­
chem był naszą kompromitacją! Sy­
tuację pogarsza fakt, że gracze 
„Lechii“ przygotowali się do. tego 
spotkania na specjalnym obozie kon

f la  horyzoncie

La granda ortografia
Wbrew tytułowi moje strasz­

ne przeżycia nie mają nic 
wspólnego z Hiszpanią. Poszli­
śmy po prostu przed kilkoma 
dniami z Franiem na obiad 
do „Grandu". Naprzód znaleź­
liśmy kelnera, ale nie było jesz 
cze stolika, potem znaleźliśmy 
stolik, ale nie było już kelnera. 
Następnie nie było długo, dłu­
go nic, aż wreszcie przyniesio­
no nam karlę.

Franciszek rzucił • na nią o- 
kiem i zbladł, ja rzuciłem na 
nią okiem i zemdlałem. Ocucić 
mnie było trudno, bo kelner 
znowu znikł. Wreszcie odzyska 
łem przytomność i niezwłocznie 
przeczytałem kartę po raz dru­
gi. Okazało się, że nie uległem  
niestety żadne] halucynacji. 
Oto co i jak figurowało iv spi­
sie potraw:

Mizeria z ogurkuw 
Wątrupka savte 
nóżka wiepszowa
itd.

Uzgodniwszy, te  Franio 
zbladł już przy ogurkach, a ja 
zemdlałem dopiero przy wątrup 
ce, mój przyjaciel zaczął się za 
stanawiać, dlaczego nie napisa­
no „wontrupka". No bo jak już 
zmieniać ortografię, to na ce- 
łego! Łamał nad tym głowę tak 
długo, aż ją sobie zupełnie zła­
mał, lecz jeszcze przed odwie­
zieniem do sznitala zdołał wy­
powiedzieć kilka przykrych 
słów pod adresem zarządu re 
stauracjl.

P. 5. Napisałem 
ii uwagi te nie 
wspólnego z 
Omyliłem się!

dycyjnym. Można by z tego wy­
prowadzić prosty wniosek, że obóz 
nie spełnił swojego zadania. W 
rzeczywistości jest inaczej. Nie bę­
dę analizował przyczyn ostatniej 
porażki, gdyż jest to w chwili o- 
becnej bezcelowe. Wszyscy grali 
poniżej własnych możliwości i za­
pomnieli całkowicie na czym polega 
gra zespołowa.—

—  Jak się przygotowujecie do 
spotkania z „Cracovią“? — pytamy.

— Cała jedenastka trenuje w 
Pucku pod okiem naszego trenera 
Krizka. Pragnę nadmienić, że wy­
daliśmy trenerowi specjalne instruK 
cje. Wziął chłopców w garść, że 
ledwie „zipią“.

Prezes Lasota, zapytany o przy­
puszczalny wynik niedzielnego spot 
kania z „Cracovią“ nie ukrywa 
swego pesymizmu: „Trudno... Prze­
gramy...“ .

* * *  *
Poza meczem w Gdańsku, od 

będą się w niedzielę dlasze spotka­
nia ligowe. W Krakowie „Gwardia- 
Wisła“ zmierzy się z ŁKS. Zwycię­
stwo gospodarzy wydaje się pewne. 
Inaczej przedstawia się sprawa w 
Poznaniu, gdzie Warta spotka się 
na „zielonej murawie“ z „Polonią“ 
warszawską. Gospodarze po cen­
nym remisie z „Cracovią“ stoją 
przed drugim skomplikowanym- za­
daniem. Wszystko przemawia za 
tym, że wymienione drużyny po­
dzielą się punktami, do trzech razy 
sztuka! AKS napotka na własnym 
terenie na groźnego przeciwnika w 
„Kolejarzu“. Typujemy zwycięstwa 
poznaniaków, aczkolwiek remis le­
ży w granicach możliwości AKS. 
„Ruch“ po zwycięstwie nad „Le- 
chią" powiększy w niedzielę za­
pewne swój dorobek punktowy 
zwyciężając

dera ligi „Polonię“ bytomską. Naj­
ciekawszy pojedynek rozegra się w 
Warszawie pomiędzy „Legią“ i 
„Górnikiem“. Pomimo sygnalizowa­
nego powrotu wojskowych do for­
my nie wierzymy w ich zwycig-
stwo. JUR

W p ł a w
dookoła mola
W nadchodzącą niedzielę dnia 14 

bm. odbędzie się w Sopocie dorocz­
ny wyścig pływacki pod nazwą 
„Wpław Dookoła Mola“, dostępny 
dla stowarzyszonych i niestowarzy- 
szonych w konkurencjach: juniorzy 
do lat 16-tu — 500 m., kobiety do 
lat 16-tu — 500 m., i seniorzy —  
1200 m.

Zgłoszenia przyjmuje Miejski O- 
środek W. S., , Zarząd Miejski So­
pot, pokój 87, tel. 52-151, wewn. 
317.

NASI CZYTELNICY PISZĄ

Potrafimy obronić to, co własną krwią wywalczyliśmy

Niedyskrecje z kortow sopockich...
Kierownictwo sopockiego ,,Ogniwa" 

ma trudną zagadkę do rozwiązania. 
Chodzi mianowicie o to, ile lat ma 
obiecujący junior „Ogniwa" Żyznow­
ski. Jak dotąd wiek chłopca owiany 
jest mgłą tajemnicy...

Sprawa, jakby się z pozoru mogło 
wydawać, nie jest błaha. Od tego za­
leżą losy wyniku finałowego w stre­
fie północnej meczu tenisowego „O- 
gniwo" Sopot — „Ogniwo“ Szczecin, 
który rozstrzygnęli na swoją korzyść 
gospodarze w stosunku 7 : 6.

Sprawozdawcy sportowi na Między­
narodowe Mistrzostwa Polski w teni­
sie przeprowadzili w związku z tym 
błyskawiczną ankietę, rezultat której 
podajemy poniżej.

Na pytanie: ile lat ma Żyznowski?
— trener Jan Korneluk odpowiada: 
Nie ma więcej jak 17! Skarbnik Du­
szyński: 16 wiosen! Sympatyczny za­
wodnik „Ogniwa" Faron: z wyglądu 
ma 14! Kierownik turnieju mgr. Ka­
miński: Nie widzę żadnego problemu. 
Żyznowski przekroczył najwyżej 15 
lat.

Z tego widać, że zagadnienie godne 
jest Fytii delfickiej.

* * *
Zainteresowanie publiczności skon­

centrowało się dookoła udziału Cze­
chów w turnieju o Międzynarodowe 
Mistrzostwo Polski. Czesi przysłali 
krótki telegram: „Udział potwierdza­
my. Jesteśmy w drodze do Sopot“ .

Podróż sympatycznych gości prze­
ciągała się nieco, w związku z czym 
wiceprezes PZT Olszowski wyjechał na 
poszukiwania do Warszawy. Po przy- 
jeżdzie do stolicy, na Marszałkowskiej
— opowiada? prezes Olszowski, jadąc 
taksówką zauważyłem sympatyczną 
blondynkę, do złudzenia podobną do 
mistrzyni Czechosłowacji “j  j  , - .**wn/lJłU ^¿ccuusiuwacji Miskovel,

zdecydowanego outsi- Mlskova, nie Miskova... Miskova!

na wstępie, 
mają nic 

hiszpańsz czyzną. 
Mają! Tak orlo-

graficznie, jak w sopockim ho­
telu pisał podobno pewien hisz 
pański grand, który nie. do 
uczył się po polsku! Ale — 
grand już umarł, a „Grand“ 
ciągle stoi! Może by tak więc 
zrezygnować z tradycji hiszpań 
skiego imiennika. Jak myślisz, 
sympatyczny zarządzie restau­
racji, hę? ' POLIP.

Tragiczny wypadek na ringu
Po ciosie w żołądek Ciećwierz skonał w  szpitalu

komunikat #». Z .  0 .
WARSZAWA. W związku z wypadkiem, jaki zaszedł na ringu 

w Solicach Zdroju, w którym poniósł śmierć pięściarz wrocław­
skiego „Ogniwa“  — Józef Ciećwierz, PZB wyjaśnia, co nastę­
puje:

1. Józef Ciećwierz został trafiony przez przeciwnika w III-ej 
rundzie, nie w okolicę serca, jak mylnie podały pierwsze mel­
dunki, lecz w żołądek (Solaris plexus), po czym poszedł on do 
6-ciu na deski. W tej chwili nastąpił gong, kończący walkę. W 
narożniku ringu Ciećwierza ocucono, po czym zaprowadzono go 
do szatni, gdzie ponownie zasłabł.

Ciećwierza odwieziono natychmiast do szpitala .gdzie po 32 
minutach zakończył życie.

2. PZB natychmiast, po otrzymaniu meldunku drogą telegra­
ficzną od wrocławskiego OZB — wydelegował na miejsce w y­
padku nadzwyczajną komisję, w składzie: wiceprezes PZB — 
Zapłatka, referent zdrowia PZB — dr Albrycht oraz prezes wroc 
ławskiego PZB — Wilczek.

3. Po przeprowadzeniu szczegółowego śledztwa, komisja nad­
zwyczajna wyda specjalny komunikat.

W związku z wyjazdem komisji, najbliższe posiedzenie zarzą­
du PZB zostało przesunięte z dnia 10 bm. na dzień 11 bm.

— stwierdziłem w końcu, każąc szo­
ferowi przystanąć. Podchodzę i zapy- 
Pytuję: Pani jeszcze w Warszawie?

— Tak, ale wieczorem wyjeżdżam...
— odpowiedziała niewiasta obrzucając 
mnie niespokojnym spojrzeniem.

— Do Sopot oczywiście? •— pytam 
dalej.

— Naturalnie!
— W takim razie będę pani towa­

rzyszył. Może pani pozwoli do tak­
sówki...

— No, coś podobnego — oburzyła 
się — Co-za-bez-czel-ność!!!

Szofer spojrzał na mnie podejrzli­
wie: „Porywacz kobiet“  — myślał za­
pewnie i z determinacją nadepnął star 
ter. Miałem obawy — kończy prezes 
Olszowski, że zawiezie mnie na po­
sterunek Milicji.

Treningi mistrza Polski Skoneckie- 
go na korcie nie odbywają się tak 
regularnie, jak w nocy w „Grand Ho­
telu". Drogi nasz mistrz, któremu nie 
brak zarozumiałości, a dużo jeszcze 
pozostaje do nauczenia się, powinien 
chyba wiedzieć, że takie treningi nie 
sprzyjają ani dobrej kondycji, ani 
dobrej formie. Skonecki prywatnie 
nic nas nie obchodzi, może nawet 
chodzić na głowie, jeśli potrafi, ale 
Skonecki reprezentant barw polskich 
na Międzynarodowych Mistrzostwach 
Tenisowych powinien dbać zarówno 
o swoją formę, jak i reputację.

SZTAFETA POKOJU

Przedstawiciel Zarządu Wojew. 
ZMP z Poznania, ob. Delata, 
przekazuje pałeczkę sztafetową 
z meldunkami młodzieży duń­
skiej, szwedzkiej, niemtt<eckiej i 
polskiej — przewodniczącej ZMP 

w Warszawie — Krysance

Nas inwalidów wojennych, 
którzy walczyli o wolną i de­
mokratyczną Polskę, groźba 
papieska głęboko oburzyła. 
Pamiętamy dobrze czasy, kie­
dy papież nie przeklinał, ale 
błogosławił ...faszystów, w 
czasie, kiedy mordowali oni 
ludzi w całej Europie Kiedy 
hitlerowcy palili w obozach 
tysiące naszych rodaków i na 
sze dzieci, nie było ekskomu­
niki. Wtedy nie było też cu­
du. Dziś, gdy zjednoczony na­
ród pracuje dla kraju, kiedy 
robotnik uzyskał prawa i 
prawdziwą wolność, Waty­
kan i reakcyjna część kleru 
chce nam przeszkodzić w 
twórczej odbudowie, organi­
zując cuda, ażeby odciągnąć 
naiwnych ludzi od pracy. Pa­
pież usiłuje rozbić społeczeń­
stwo polskie. Ale z tego, jak 
jego groźba została przyjęta, 
widać już wyraźnie, że to się 
nigdy nie uda.

Cała polityka Watykanu 
to popieranie podżegaczy wo­

jennych. My, inwalidzi, któ­
rzy na wojnie straciliśmy 
zdrowie, szczególnie ostro tę 
politykę potępiamy. Ona to 
wkłada takim bandytom w 
sutannie, jak ksiądz Gur- 
gacz brewiarz i rewolwer w 
jedną kieszeń. Ta polityka 
rodzi wrogów ludu i ich po­
piera. To polityka mor­
derstw! Z radością powitali,ś 
my dekret rządu o ochronie 
wolności sumienia i wiary. 
Walczyliśmy i ponieśliśmy o- 
fiary po to, by każdy czło­
wiek był wolny, miał pracę, 
swobodę sumienia i coraz 
lepszą przyszłość przed sobą, 
To nam daje Polska Ludo­
wa. Papież — i reakcyjna 
część kleru chcieliby nas te­
go pozbawić. Polacy potrafią 
jednak obronić to, co zdobyli 
i iść dalej po drodze zwy­
cięstwa.

CZESŁAW ZABIELSKI 
BOL. LESZCZYŃSKI 

inwalidzi wojenni

Bezcelowe i niezasłużone groźby
Jak bezpartyjny i wierzą­

cy katolik, chcę zabrać głos 
w sprawie uchwały papieża, 
który nam grozi ekskomuni 
ką.

Gdy rozpoczęła się wojna, 
mieszkałem w Grudziądzu, 
po zajęciu miasta było aresz­
towanie księży i zamykanie 
kościołów', przewracanie krzy 
ży i niszczenie pomników 
cmentarnych. Aresztowani 
księża ginęli w obozach kon 
centracyjnych wraz z wszyst 
kimi, którzy walczyli o wol­
ność.

Na terenie Niemiec, dokąd 
wysłano mnie na roboty 
przymusowe, zabroniono nam 
w ogóle chodzić do kościoła. 
Obecnie mogę chodzić do

kościoła ile zechcę i nikt mi 
tego nie zabrania.

Dlaczego papież nie eksko- 
munikował Niemców, kiedy 
męczyli Polaków i księży — 
patriotów, którzy ginęli w 
w obozach śmierci, a eksko- 
munikuje wolnych i niezależ 
nych ludzi? Odpowiedź na to 
jest prosta. Dlatego, że Wa­
tykan zawsze idzie na rękę 
kapitalistom. Papież jest 
wrogiem naszego rządu robot 
niczo - chłopskiego i chce 
nas groźbą odstraszyć od 
pracy nad budową Polski Lu 
dowej, ale to mu się nie uda.
FRANCISZEK ZIELIŃSKI

rzemieślnik w Zakładach 
PKP na Trojanie

W domach kolejarzy na Trojanie
trzeba napraw ić dachy

„Mieszkańcy domów przy 
ul. Pasteriusza na Trojanie, 
przeważnie pracownicy PKP, 
czekają od 1945 r. na napra­
wę dachów. Dotychczas stara­
liśmy się zabezpieczać swo­
je mieszkania od deszczu i 
wilgoci przy pomocy starej 
blachy, papy i innych rupie­
ci. Obnażone dachy powodu­
ją gnicie, przeciekanie desz­
czu i groźbę rozpadnięeia 
się murów. Wobec zbliżają­
cej się zimy, sytuacja nasza 
staje się szczególnie alarmu­
jąca. Zaznaczamy, że brak 
jest tylko dachówki”.

List podpisali: Alfons Bu- 
chals, Franciszek Sulewski, 
Konstanty Babik, Bronisław 
Kleiszmyt, Karol Frączak, Mi 
chał Fedorek, Klara Jezior­
kowska, Piotr Faryna, Hen­
ryk Kamiński, Eugenia Mil- 
czewska, Jan Michalski, Sta­
nisław Niedziałek, Józef Cio­
łek, Jan Jaworski, Anastazy

Szczech, Paweł Cutryman, 
Stanisław Falkiewicz, Mieczy 
sław Pawelec, Czesław Po- 
dedworny.

OD REDAKCJI. Mamy nadzie 
ję, że dziś, gdy do dyspozycji są 
kredyty Rady Państwa, znaj­
dzie się również dachówka dla 
kolejarzy na Trojanie.

ODPOW IEDZI RED AKCJI
Ob. A. FOKSA. — Jak nam Ku 

ratorium wyjaśniło, kredyty na 
wypłacenie stypendiów otrzyma­
ło Liceum Pedagogiczne We 
Wrzeszczu w dwóch ratach, z 
końcem czerwca i 9 lip ca. Ze stro 
ny Dyrekcji Liceum nie było złej 
woli.

OB. ST. WALMSKI, SOPOT. —
W sprawie Obywatela interweniowa­
liśmy. Gdyby w najbliższych dniach 
decyzja nie została wykonana, powia­
domcie nas.

Jiia  ÇLvenbupg
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tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (264)
Wasylek spoglądał na zbieranie się 

partyzantów do drogi, na korony drzew, na obramowane 
listowiem niebo, które wydawało się dziś szczególnie nie­
bieskie.

Jechał na przedzie na gniadym rumaku majora Schil- 
tesa. W tyle kolumny uszykowano jeńców. Wasylek uś­
miechnął się: kto wie, czy nie jest ich dwa razy więcej 
niż nas...

Zegnajcie szałasy i ziemianki! Żegnajcie mogiły dru­
hów! Żegnajcie osiny, brzozy, choiny, olchy! Żegnaj 
puszczo! Trzy lata przeżyłem z wami... Gdy Niemcy kwa­
terowali na podmoskiewskich letniskach, gdy dochodzili 
aż na Kaukaz, gdy wydzierżawiali w Mińsku place i pod­
pisywali kontrakty dwudziestoletnie, tu — w tych lasach 
■— był kawałeczek ziemi radzieckiej...

Ze wszystkich stron zmierzali do uwolnionego miasta 
partyzanci. Były to wsławione walkami oddziały: dwie­
ście ósmy imienia Stalina i „Żeleźniak“ , brygada ezapa- 
jowców, oddział imienia Kutuzowa, czterysta szósty, 
„Mściciele“ , oddział imienia Parchomienki, brygada Fruń 
ze. Pochód ten był barwny i hałaśliwy. Rżały niemieckie 
rumaki. Na jednym z nich jechał piękny młodzieniec 
o miękkich lnianych lokach ubrany w mundur węgier­
skiego oficera. Grzechotał niemiecki czołg, a na nim, jak 
na karnawałowej kolasie uśmiechały się trzy uzbrojone 
w automaty dziewczyny. Wieziono zdobytą na Niemcach 
artylerię. Na wozach jechały rodziny partyzantów, które 
zdołały ujść z wiosek, gdzie szalały oddziały karne lub 
z getto. Dowódca jednego z oddziałów ubrany był w nie­
miecki płaszcz, a inny —  w lustrynową marynarkę. Szli

„otoczeńcy“ , którzy najedli się cierpień w roku czter­
dziestym pierwszym, żołnierze, którzy uciekli z niemiec­
kich obozów, chłopi i studentki, sekretarze rejkomów 
i nauczyciele, kaukazczycy w przedwojennych bluzach, 
żydzi, którzy wydostali się z getto; szedł przygarbiony 
siwobrody partyzant nazywany „Starym kowalem“ — 
rozwalił on łeb sonderfiihrera; szedł skory do śmiechu 
jedenastoletni Piotruś — podłożył on bombę w niemiec­
kim kinie; szedł stateczny Smimow, który nazywał tol 
„machorką“ ; szedł agronom Czeliszczew przezwany „o- 
krutnym Michasiem“ ; szedł Lunc, który spuścił z nasy­
pów jedenaście transportów; szli Polak Broniewski, który 
dobrnął do partyzantów aż z Białegostoku, Czech Fran- 
tisek, węgierski Żyd Lejzer z „batalionu pracy“ mające­
go za zadanie rozbrajanie pól minowych, paryski robot­
nik Camier z organizacji „Todta“ .

Błyszczały w słońcu zdobyczne włoskie akordeony; 
kołchoźnik spod Kostromy dusił harmonię i harmonia 
wśród skarg triumfowała, że wydarzył się taki oto dzień 
a triumfując, skarżyła się, że wszystkie dnie przemijają 
—• było to bowiem stare i mądre harmonisko. Chłopak 
o bujnej czuprynie, który zaopatrzył się w niemieckim 
sztabie w pudło z nowymi jeszcze nierozdanymi żelazny­
mi krzyżami przejeżdżając przez wsie krzyczał do szcze­
kających na tabor nielicznych ocalałych psów: „Cicho, 
Kruczek, masz prezent od fiihrera“ ... Patrząc na zbytnika 
stare włościanki i śmiały się i płakały ze szczęścia, przy­
gadując: „Szczęśliwej drogi, syneczku“ ...

Szedł lejtnant Sazonow; był on otoczony czwartego 
dnia wojny — jako ciężko ranny. Wyżył jedynie dlatego, 
że powiedział sobie: nie mogę umrzeć zanim nie zobaczę 
swoich... Było ich wówczas trzydziestu, miotających się 
w matni. Później oddział powiększył się, a tydzień temu 
przeprowadził czerwone czołgi przez Nabolicką puszczę.

Szedł Iwan Szelega, pamiętający po dziś dzień wejście 
Niemców do jego wsi. Iwan Szelega miał czteroletnią 
córkę Marusię o zielonych i czułych oczach. Niemcy za­
łożyli się: kto trafi do biegnącej ulicą dziewczyneczki.

Iwan Szelega osiwiał mając dwadzieścia siedem lat. Kro­
czył surowy i dumny: porachował się z mordercami.

Z ciężkim karabinem szła malutka Lia Kogan. W getto 
Niemcy powiesili jej ojca, w Trościańcu spalili matkę i 
malutkich braci. Powracała teraz do miasta, w którym 
nie posiadała już ani rodziny, ani przyjaciół, ani domu, 
ale wiedziała, że zwyciężyła swoich katów i lekki uśmiech 
okraszał jej chudą, wymęczoną twarz.

Na wielkim placu przed ujeżdżalnią panował nastrój 
hałaśliwy, świąteczny.

Partyzanckie pozdrowienia dla towarzysza Stalina!
Wasylek sam się zmieszał po okrzyku „ura“ . Tak do­

nośnie i po desperacku krzyczał za czasów jeszcze chło­
pięcych i Nina Georgiewna nieraz mawiała w takich wy­
padkach: „Uważaj, buzię sobie rozedrzesz“ ...

Wasylek urodził się w Moskwie, ale niby rodzinnym 
miastem wydał mu się ten okaleczony, poszarpany Mińsk
0 ślepych fasadach wypalonych domów i zawalonych gru 
zem ulicach. Tutaj rozpoczął swoją pracę. Oto jego do­
my... Na resztkach murów zielenią się trawy, krzaczki...

Ongiś, po raz pierwszy tu będąc, Wasylek stropił się 
—• wielkie domy a obok nich ruderki, krzywe i wąskie 
ulice, brak własnego oblicza. Dusza Mińska była skryta
1 namiętna jak lasy Białorusi. Stopniowo Wasylek przy­
wiązał się do tego miasta; po przyjeździe do Moskwy opo­
wiadał: „Mińsk rozkwitł zdumiewająco!... Dwudziestego 
pierwszego czerwca siedział nad projektem nowej szkoły.

— To szczęście, że trafiłem właśnie do Mińska, myślał 
teraz. Tutaj doznałem tego, co jest najpotężniejsze. Mińsk 
— to przecież Natalka. Chociaż przebywała tutaj niedłu­
go, ale wszystko tu jest z Natalką powiązane —- ulice, 
którymi chadzali, ogród, ta ławeczka ocalała pośród hu­
raganu, plac — tam właśnie pożegnaliśmy się... Przyje­
chała, opowiadała o zraszaniu jabłonek, zapytywała: „Dla 
czego mi nie wierzysz?...“ Najmilsza!..,

(C. a. n.)
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